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D o o k o f a  mu z y k i .
Zamykaj^c niniojszym mimeremi sztoty rok naszego 

wydawnictwa, z przyjemniosek], stwicrdzamy, ze praca 
i usiliowamia. nasze podj^te dla propagandy piesni rodzimej 
i podniesieini'a kultury muzycznej srod spolecizenstwa. 
objawiaja juz pewne dodatnie wyniki.

Jodnyni z miarodajnych wskaznikow,, ze praca nasza 
spotyka sIq z mitem przyjqciem, jest fakt, ze pismo nasze 
rozpawszechnilo sie wsrod miuzykalnego spoleczenstwa 
tak dalece, ze dzisiaj posiadlio najwi^kszij. Hose abonentow 
z pomiedzy psin muzycznych w  Palace wydiawauycb do 
niedawoa. Dzisiaj zastanawiamy siq nad potrzebq po- 
wiqkszenia obj^tosci pisma, frefcwencja ntuszych wyda- 
wniiiotw i miiesi^czmka zadecyduj^ w najblizszych miesi%- 
each o koimocznoiscii pewnych zmiiian na leipsze.

Wzmagajqce si  ̂ z dnia na dzien zainteresowanie 
nas'zem pasmem spoiwicdowaJa, ze sfery i osobistosci 
o wyzszej inteiigemeji muzycznej poezQly myslec o potrze- 
bic litefatery i piracy nad podniesiemicm wyzszej kultury 
muzycznej. Z radbscia dowiadujenny sie,, ze w gnomie 
przedstawicieli polskiej muzyki, powstala mysl, wyda- 
wania pisma, ktore zaspokajac bydzie wszystkie potrzeby 
muzycanej kultury duchowej, popioraj^c zarazem ruch 
muzyczny iwsrod najsizerszych wairstw spoleczenstwa. 
N «w e to pismo nosic bydzie nazwQ ,,Muzyka". Juz 
w tresci programu tego pisma znajdujemy jasno ofcreslony 
cel wydawinictiwa, idealny w calem tego slowa znaczeniu, 
z ktorego urywielk przytaczaimy, jak nast^puje:

Da,zg,c do jaikmaijwydatniiejszego poparcia ruchu 
muzyczmego, id%cego ze sfer fachowych, d^zy jedno- 
czesoie nasze jismio do zaasntaresoiwamia tym ruchem

jakmajszerszych warstw naszego spoleczenstwa. W  tym 
colli, udzielajqc ch^tnie swych lamow dla studjow 
naiufcoiwych, scdsle facboiwych w swej tresci i formie, 
bydzie jednak redakcja dokladala wiszelkich staraii, 
aby zacliowac taki zasadniczy ton pisma, ktory umo- 
zliiwiialby zywy kontakt z ,.Muzyik^“  szerokim masom 
spoleczenstwa polskiego d daiwalby gwarancje racjo- 
nalncj akeji oswiatowaj, maj^cej swym celem walke 
z d'eiziorjemtacja i anal fa b e ty z ,mem w dziedzinie 
muzycznej.

Jesli w spoleczenstwio naszeoii, tnwajqce-in doLpl 
w uspiewiu, wzniecic zdola nasza praca isfcre szcze- 
rego fisaintoresawamaa dla muzyki, dajqe jednoczesnie 
podstarwiawe kryterja estctyczne w tej dziedzinie, —  
uwazac b^dziiennyi, ze wysillkl naisze nie poszly na 
mamne.

Talk w'zniasle dele nie powinny pozostab bez echa. 
Pismo to wychodzic bedzie w  Wa.rszaiwie jako rnie- 

siecznik,, poczqwszy od listopada, pod rodakeja Mateusza 
Olinskiego.

Drugiiem pismem m uzycznem, bedzie dwutygodnik 
.jPrzeglad muzyczny", ktory ukaize sdtj w dniu 1 stycznia 
1925 roku w  Roananiu, w miejsce „Spdewaka“ , Orgamu 
Zwiqzkdw Spieiwaczych Poznanskiego i Piomorza. Jafcie 
zadaniie miec bedzie to pdismo wyjasni nam kilka zdaii 
wyjQtych z zawiaidomienia, skreslonego w  N-irze 9 — 10 
.,Spiewaka“ , pidra znanego mistrza i muzykologa polskiej 
sztuki muzycznej H. Opienskiiego:

Uprawiac spiew choralny z pilnoscia i 'zamilo- 
w.aniem jest pieirfwszym obowigzikiem z.wi^zkowego 
drnba; o ilez jednak praica. ta bedzie wydatndejszq,.



Str. 2. „MUZYKA I ŚPIEW"

zamiłowanie do n iej większe, jeżeli ten druh-śpiewak 
będzie ,co ś  w ięcej wiedział z zakresu sztuki, k tórą 
uprawia. -Kiedy się dowie, jaik-i byw ał dawniej sto­
sunek muzyki śpiewanej do instrum entalnej —  jak  
pawstaiwały różne formy muzyczne, różne instrumenty, 
ja k  się zapatryw ali sławni m uzycy na swą 'sztukę 
i na swych współczesnych w dawnych czasach, jak ie  
wychodzą labeenie -kompozycje, jak ie  książki o muzyce, 
jak ie  są  niowe kierunki w sztuce m uzycznej na  sze: 
rekina świecie, to  wiadomości te u-ro-zmaicą życie 
am atora sztuki, otworzą mu niejednokrotnie oczy na 
różne zagadnienia, których rozwiązać sam nie potrafił, 
zachęcą go niew ątpliw ie do tem gorliwszego odda­
w ania się muzyce -wipgóle, a śpiewowi chóralnemu 
w szczególności.

,,Śpiew ak" miał z-a sobą trad y cję  la t szesnastu, dzisiaj 
wzbija się do dalszego i wyżsizego lotu, a sądzić należy, 
że m ając ta k  w ielką podstawę i oparcie na Związkach 
Śpiewaczych, w owocnej swej pracy nie zawiedzie.

& *  &

O ile polska literatu ra m uzyczna znaczy drogę po­
stępu, -o tyle propaganda śpiewu chóralnego wśród mło­
dzieży szkolnej z dn-ia na dzień zaz-nacza pewne niedo­
magania. Do tego sm utnego objaw u przyczyniło się 
w pierwszym rzędzie rozporządzenie m inisterstw a, zno­
szące nadobowiązkowy śpiew chóralny w szkołach 
średnich. Chóry szkół średnich, -które jeszcze w noku 
ubiegłym  stanow iły pewną a trak c ję  w szelkich uroczystości 
szkolnych i nabożeństwa kościelnego, dzisiaj ze względów 
oszczędnościowych przestały istnieć. —  Tu i ówdzie 
nauczyciele na swą -rękę, honorowo, gromadzą młodzież 
dla kultyw owania śpiewu chóralnego-, nie chcąc d-opuścić 
do zac-ofania te j minki, -która w przyszłości ma zadecy­
dować o muzykalności społeczeństw a. T y ch  atioli jednostek 
mamy bardzo mało-, ja k  również i tych, którzyby sto jąc 
u steru władz doceniali należycie ważność togo przedmiotu 
i ze względów oszczędnościowych nie kasow ali tego, na 
co właśnie Państwo łożyć powinno.

W  tych okolicznościach sta jem y wobec faktu , że 
młodzież szkół średnich, t-a k tóra nauką zdobywa wiedzę, 
kulturę i inteligencję, dziś w dziedzinie muzyki cofa się 
o k ilka lat. w stecz, w ykonuje publicznie w kościele pieśni 
un.isonowe z towarzyszeniem organów, pow tarzając 10 
wszystko, co wyniosła ze sizkoly powszechnej. Pod tym 
względom szkoły średnie, ze szkółkam i w-iojs-kiemi zrównały 
się zupełnie.

Nauka -obowiązkowa solfeżu i te o r ji pozostała bez 
zmiany, lecz ta na rozwój m uzykalności ucznia nie wiole 
wpływa. Niejeden zna na pamięć fonmuły teoretyczne, lecz 
o zastosowaniu ich w praktykę nie m ogło być mowy, bo 
chóry nic istn ie ją , a  uczeń poci względem wykonywania 
pieśni nie posiada praktyki, przez co cofa -się wstecz, do 
praktyki- uczniów szkól powszechnych, którzy n a w et przy 
d-obrem kierownictw ie w ykonują utwory wielogłosowe.

J a k  już -wspomnieliśmy, pedagodzy m uzycy w rozpo­
rządzeniu miinisterjalnem widzą błąd taktyczny, lecz nie 
opuszczając rąk  ćwiczą nieobowiązkowo i z własnej woli 
zespoły młodzieży. P raca  ta  znalazła u młodzieży wielkie 
zainteresowanie się i chęć do -pracy i zdania- egzaminu na 
publicznym występie, a w tych  zapałach w pierwszym 
rzędzie sto-i chór i orkiestra Sem iiiarjum  nauczycielskiego 
m ęskiego w Krakow ie, który  już w roku ubiegłym zd-o-był 
sobie pierwsze m iejsce pomiędzy zespołami muzyczno- 
śpiewaczemi młodzieży. D alej k ilka tu tejszych  gimnazjów

przygotow uje się do występów zbiorowych, ja k  one wy­
padną, nie omieszkamy o tem donieść na -lamach naszego 
pisma.

Tekst do Psalmów Mikołaja Gomółki.
X X X III.

E x u lta te  justi in Domino, recto s  decet.

Pana , sercem wesołem wspomieńcic cnotliwi!
Pana przystojnie chw alą uczciwi,

Wspomieńcie Go na cytrze i na w ielostronej 
Dzięki Mu czyńcie harfie złoconej,

Przynieście Mu nową pieśń, nową niesłychaną;
Trąbcie Mu w głośnę trąbę miedzianą;

Albowiem każde słowo Pańskie je s t prawdziwe;
W szystki uczynki są świętobliwe,

Sprawiedliwość m iłuje, kocha się w szczerości,
Pełna jest ziemia Je g o  litości,

Słowem Pańskiem  jest wielkie Niebo zawieszone 
I wzorem złotycli gwiazd ozdobione;

Ten morze nieprzebyte zawarł jak o  w bani,
W  skarbie położył wodne otchłani.

Gdzie wieczór słońce gaśnie, gdzie wschodzi poranu, 
W szyscy niechaj się k łan ia ją  Panu —

Bo jedno słowo wyrzekł, tak  w szystko stanęło,
Co kazał, w szystko wnet skutek wzięło.

Rady wszystkich monarchów Pan wniwecz obraca, 
Pan ludzkie m yśli opak wywraca 

Ale co sam uradzi, co sam postanowi,
T o  wiek podawać będzie wiekowi.

Nader szczęśliwy naród, z którym  Pan przestawa, 
K tó ry  dziedzictwem swojem wyznawa.

Pan ty lko z Nieba pojźrzy na ziemskie niziny,
A w szystki ludzkie ogląda syny,

Widzi z pałaców swoich, ile nas na ziemi,
Żywota wspiera pracami swemi,

Widzi i sprawy nasze i myśli zamknione,
Bo przezeń serce nasze stworzone.

Słaba nadzieja w ojsko nawiętsze królowi,
Słaba nadzieja moc olbrzymowi —

Często czasu przygody, czasu strasznej trwogi 
Nie uniósł Pana koń wiatronogi;

Oko pańskie jest zawżdy nad bogobojnemi,
Oko nad ludźmi sprawiedliwemu 

Aby od nich nagłą śmierć oddalił w przygodzie,
Aby je  żywił w nacięższym głodzie.

W nim je s t w szytka nadzieja naszą położona,
On nasza pomoc, On je s t obrona.

Będziem (da Bóg) radości prawej używali,
Bośmy na wszelki czas w nim ufali.

Niechaj, Panie! Tw ą litość nad sobą poznamy 
T ak , jak o  w Tobie nadzieję mamy.

X X X IV .

Benedicam  Dominum in omni tem pore.

Jakko lw iek  szczęście ku mnie się postawi.
Bądź radości, bądź mię frasunku nabawi,
Panu ja  dziękować będę ze w szystkiego,
W  uściech moich ustać nie ma chw ała Jeg o .

Panem się ja  chlubię, skromni niech słuchają,
A moim przykładem w dobrej myśli trw ają ;
Zemną wszyscy Pana, zemną w ysław iajcie,
Imię Je g o  święte wzgórę w ynaszajcie.
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Str. 4.   „MU2YKA I

Szukałem Go, a  011 ucho ku mnie skłonił 
I  we wszystkich trw ogach moich mię obronił; 
W eń 'patrzcie, będziecie prawie rozświeceni,
A bydź nie możecie nigdy zawstydzeni.

Ten pbogi wołał, a Pan go ratow ał 
I w nieszczęściu jego wcale go zachował; 
W koło bogobojnych Pański anioł stawi 
Obóz niedobyty, i ten je  wybawi.

Skosztu j, k to  chce tego, Pan to dobrotliwy; 
K tokolw iek w Nim ufa, człowiek to szczęśliwy. 
W ażcie Pana! wierni według powinności;
Nie masz niedostatku, gdzie Pan w uczciwości.

Lwi drapieżni, którzy siłom swym ufają, 
Często niedostatku i głodu doznają;
Ale tym , co kładą swą nadzieję w Panie,
Z Je g o  łaski zawżdy w szystkiego dostanie.

Do mnie przyjdźcie dziatki! a  tu posłuchacie, 
Z ja k ą  uczciw ością Panu służyć m acie?
Słuchaj mię, kto pragnie długiego żywota 
A chce w ieku swego zażyć bez kłopota: 

Zachowaj swój język od w szetecznej mowy,
A nie myśl inaczej, niźli mówisz słowy,
Porzuć złość wszelaką, sprawuj się przystojnie, 
Szukaj, jakobyś mógł żywot wieść spokojnie.

Patrza Pan na dobre okiem miłosiernem,
Ani ucha zamknie przed człowiekiem wiernym; 
Patrza i na grzeszne oczyma srogiemi,
A ich pamięć wszytkie wygładzi na ziemi.

W ołał sprawiedliwy, a  Pan ucho skłonił 
I w każdej przygodzie znacznie go obronił, 
Blisko Pana m ają ludzie utrapieni,
Smutni z łaski Je g o  będą pocieszeni.

Siła  na pobożne frasunków przychodzi,
Ale je  ze w szytkich sam Pan wyswobodzi;
Pan ich kości strzeże od w ielkiego razu,
Jed n a  z nich żadnego nie ma uznać skazu.

Złego złość pobije, a kto zajźrzy cnocie, 
W szytko zgubi i sam zniszczeje w kłopocie; 
Pan sług swoich broni, szkody nie uznają, 
Którzykolw iek w Je g o  łasce ufność m ają.

Fryd eryk  Chopin.
W dniu 17 października b. r. upłynęło lat 75 od 

chwili, gdy zasnął snem wiecznym najgenjalniejszy 
z muzyków narodowych polskich, a  „najśm ielszy i na j­
dumniejszy (wedle słów Rob. Schumana.) duch poetycki 
sw ojej epoki", którym  był Fryderyk Franciszek Chopin.

Od czasu, gdy Chopin żył i tworzył minął wiek cały, 
a w tym Czasie przeżyła ludzkość, a  z nią sztuka wiele 
przełomów, muzyka przeszła w szystkie skale od groźnych 
tonów pieśni rew olucyjnej, do smętnej skarg; bezsilności, 
duch ludzkości przebiegł długą drogę od heroizmu i boha­
terstw a, do 'dekadentyzmu i zwątpienia —  ale dzieła 
Chopina zawsze pozostały na wyżynach —  w krainie 
ciszy i św iatła, podniosłych natchnień i wzruszeń serdecz­
nych, niby gwiazdy lśniące tem  samem zawsze światłem 
na niebie dalekiem, choć nieraz chmury je  przysłonią, 
a  burze życia odwrócą oczy od wyżyn ku ziemi. I nie 
dziw, że w tw orach wielkiego kompozytora, wszystkie 
pokolenia szukają piękna i znajdują je , nie diziw, że ten 
świat tonów tak  potężnie przemawia do wszelkiej czu jącej 
duszy, że do łez rozczula, do głośnej skargi porywa polskie 
dusze. B o  w niob złożył poeta-muzyk „swych myśli przędzę
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i swych uczuć k w ia ty ", bo jogo płacz był serdeczny, bo 
jego skargi były szczere, hole odczute, zawody przeżyte, 
a jego sm utek, ten smutek w yglądający z każd ej niemal 
nuty jego  pieśni, był prawdziwym wrodzonym „nastrojem " 
jego duszy... Chopina utwory odtwarzać umie mało kto — 
ale odczuć, zrozumieć je , potrafi każda wrażliwa na piękno 
diusiza, każde serce strapione, drżące niepokojem przed 
jutrem , lub żałujące dni przeszłych. T a szczerość tw ór­
czości Chopina je s t  jeg o  nieśm iertelnością, ta prawdziwość 
jego uczuć je s t kluczem , który otw iera mu drogę do serc 
ludzkich na całym świecie —  bo dzieje cierpień człowie­
czych, obaw i nadizieji —  zawsze i wszędzie —  te  same.

Sądzimy więc, że najodpowiedniej uczcimy w ielką dla 
nas rocznicę, jeżeli przypomnimy czytelnikom  naszym choć 
pokrótce kole je  życia największego naszego muzyka, 
jednego z najw iększych na świecie, —  Bo te kole je  życia, 
były podstawą jego tw órczości, bo każde zdarzenie było 
dla wrażliwego umysłu Chopina natchnieniem, powodem 
do tworzenia, do wypowiadania siebie samego —  w pieśni 
g łębokiej, czerpanej z dna duszy nastrojonej.

Chopin jest wybitną indywidualnością w sobie samym, 
w sposobie pojm owania świata zewnętrznego i odczuwania 
doznawanych wrażeń. W  życiu je s t jednostką, miotaną 
grą losów na różne strony. Nie ma w .nim energji do 
w alki z przeciwnościami, nie ma świaitobórczych am bicyj, 
011 ty lko umie pojąć w szystko co cz.uje, umie wnikać 
w najdalszą głębię psychiczną wrażeń i wyobrażeń, które 
mu przynosi życie, umie określić i wypowiedzieć swoje 
refleksje —  w /pieśni, w tonach!... AV dziełach muzycznych 
Chopina jest. jego  własny, bo szczerze odczuty świato­
pogląd, je s t  jego własna fiilozofja pełna mistycyzmu, pełna 
goryczy i ndodwwenzamiia, nieraz szyderstw a i ironji, 
a jednak płynie z niej pokrzepienie dla duszy... B o  ona 
zwraca myśli ku nieskończoności, ku tajem nicom ‘ za­
gadkom życia, ona odkrywa ten świat nadprzyrodzony, 
inny niż doczesne życie, w którym będzie spokój i cisza —  
będzie może bezbrzeżna tęsknota, ale nie będzie w nim 
bezowocnych waJlk, wysiłków bez .nagrody, dążeń bez 
celu... D latego tak ponętna je s t ta  muzyka dziwna, której 
tony w każdym  słuchaczu poruszają strunę właściwą... 
Duszę dziecięcą zajm ują barwnością m elodji, młodzieńczą 
poryw ają urokiem nieokreślonych tęsknot i pragnień, 
w duszy kobiety dojrzałej i męża budzą to poczucie 
„chwili innego życia, w którem  człow iek s ta je  się lepszym 
i szczerszym ", s ta rca  budzą ze snu la t, wspomnieniem 
dzieciństwa i uroków m łod ości. . .

O, dumnymi być możemy, że go mamy -—  a żałować 
serdecznie, że na ogól biorąc znamy go tak mało., tak 
bardzo mało . . .

Fryderyk Franciszek Chopin. *) urodził się dnia 
22 lutego 1810 r. we wsi. Żelazowa Wola. o sześć mil 
od W arszaw y, niedaleko Sochaczew a. Urodził się w skro­
mnym wiejskim dworze, otoczonym ro/zległym parkiem 
i nieprzejrzaną płaszczyzną pól m azow ieckich; Legenda, 
mówi, że w chwili, gdy dziecię przyszło n a  świat, za­
brzmiała nagle pod oknami dworu m uzyka w iejska —  
oznajm iająca wesele na wsi... Wes-oło brzmiała muzyka, 
a domownicy liczyli to  za dobry znak dziecięciu na 
przyszłe życie. „Będzie mu pogodnie i w esoło", mówiła 
poczciwa służba domu, zapom inając, żo zjawiskami życia 
nie prognostyki, ale i inne niezlamane i niezachwiane 
rządzą prawa.

*) Szczegóły odnoszące się do życia Chopina zaczerpnę- 
liśny ze znakomitego zarysu biograficznego Ferdynanda HOsicka 
p . t . :  „Fryderyk Chopin. Petersburg 1 8 9 9  u Orendeszyńskiego".
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O jciec Chopina, Mikołaj Chopin urodzony w Nancy 
w Ł ataryng ji, Francuz z pochodzenia, m ając łat. 17 dostał 
się do W arszaw y, gdzie został buchalterem we francuskiej 
falbryce tabaki. B yło to w lątach ostatniego pasowania się 
Rzeczypospolitej P olsk ie j z wrogami w obronie wolności 
politycznej. Ożywiony gorącą sym patją dla polskiego 
narodu, M ikołaj Chopin, zaciągnął się w szeregi gwardji 
narodow ej, podczas powstania Kościuszki. Po trzecim 
rozbiorze osiadł w Żelazowej W oli w domu hr. Skarbkow ej, 
która mu powierzyła wychowanie najstarszego syna F ry ­
deryka, przyszłego historyka. T u ta j poznał M ikołaj Chopin 
Ju stynę Krzyżanow ską, daleką krew ną hrabiny i w 1806 
roku pojął ją  za żonę. B y ła  to anielska isto ta : „wysoka, 
smukła, o szafirow ych o czach ", wychowana bardzo sta­
rannie i nadzwyczaj z natury m uzykalna, nietylko bowiem 
grała na fortepianie, ale i śpiewała bardzo pięknie. J e j  
zdaje się, zawdzięczał Fryd eryk ów dar z nieba, tę iskrę 
Bożą, zapał do muzyki, dzięki którem u sta ł się chlubą 
naszego narodu i jednym z najstaranniejszych ludzi na 
świecie.

Z małżeństwa 'państwa M ikołajów było czworo dzieci, 
trzy córk i i jedyny syn Fryderyk. N iestety w szystkie dzieci 
były słabow ite; najm łodsza z sióstr. Emil ja . zmarła naw et 
wcześnie, bo w 14 roku życia na suchoty, których zaród, 
podobnie ja k  Fryderyk, odziedziczyła po ojcu. —  Mikołaj 
Chopin także zmarł na suchoty w roku 1844 w W arszawie.

W  październiku w r. 1810 przeniósł się pan Mikołaj 
Chopin do W arszaw y, gdzie został profesorem języka 
francuskiego przy liceum wars\zawskiem, a oprócz tego 
pozwolono mu otworzyć pensjonat. W krótce dom Chopi­
nów, dzięki ujm ującym  charakterom obojga gospodarzy, 
.stał się 'Ogniskiem, w  którem  gromadzili się arty ści i uczeni. 
Z uczonych byw ali: Linde, Brodziński, M aciejow ski,
Kolberg, Hubę, Ja ro ck i, malarz Brodow ski i muzycy 
Jaw urek, Żywny, E lsner i inni. Na zebraniach gwarzono 
wesoło, grano i śpiewano, młodzież tańczyła przy grze 
pani Chopin. W  m iarę, ja k  podrastały córki domu, zabawa 
szła coraz lepiej.

T en  sposób ży d a  w domu rodziców, otoczenie pełne 
swobody i niewymusizońości, um ysły pogodne musiały od­
działywać na małego jasno-wło.sego Frye.ka. B yło to 
dziecko w ątłe i blade, ale temperamentu hairdzo żywego, 
dowcipne, bystre, a  nadewszy,sitko skłonne do figlów. 
A jednak na dnie duszy te j istoty  była już w tedy jedna 
struna o łzawym i smętnym tomie. Dlaczego Fryeek  ledwie 
przyszedł do świadomości słysząc muzykę wpadał w  płacz, 
tak, że trudno go było ukoić?... Rodizice uważali to z po­
czątku za wstręt, do muzyki, później przekonali.-się, że 
było to  nieświadome odczuwanie pieśni. Oto zadanie dla 
psychologów i filozofów. M aiterjalista powie, że przyczyną 
tego był ustrój nerwowy dziecka, którego ojciec nosił 
w sobie zaród suchot i przekazał synowi organizm ' w ątły 
i chory system  nerwowy; idealista przytoczy małego 
F ry ck a  jako  argument przeciw teorji Lockego -o tabula 
rasa , (teorji, że (człowiek rodzi się z duszą pustą, ja k  
biała nielzapisana kartka papieru, na k tó re j dopiero wra­
żenia przez zmysły czerpane ze świata piszą wyrazy 
pojęć,

Zostawmy teoretyków  z i oh sporem o przyczyny, dla 
nas najważuiejszem je s t zjawisko, że mały F ry c  w tym 
wieku, kiedy inne dzieci zaledwie mówić zaczynają, drżał 
i płakał rzewnie, muzykę słysząc. Opowiadają, że często 
w lazłszy pod fortepian, 'wsłuchiwał siię w brzęk strun, 
odzyw ających się echem każdemu stuknięciu w mieszkaniu. 
Pewnego razu w nocy, kiedy w szyscy już spali, wysunął 
się m ały Fry eek  ze swego łóżeczka i poszedł do fortepianu.

usiłując jednym  paluszkiem wygrać sobie melodję, gry­
waną najczęściej przez m atkę.

M ając łat 7 zaczął 'się już uczyć na fortepianie rasem 
ze starszą siostrą Ludwiką. Nauczycielem jego pierwszym 
i jedynym  był W ojciech  Żywny, Czech z pochodzenia, 
nauczyciel m uzyki z izaiwodu. B y ł to człow iek bardzo 
wesoły, -ochoczy do zabawy, nauczyciel um iejętny, który 
zrozumiał dobrze swego ucznia. To było szczęście dla 
Chopina. Gdyby był trafił na zimnego pedagoga, zważa­
jącego tylko na reguły, liczącego ty lko i mierzącego-, jakich 
niestety tylu plącze się po świecie z m arką „w ielkości" 
na czole, k to  w ie, czyby nazwisko Chopina znane było 
komukolwiek poza kołem  najbliższych, k to  wie, czy  nie 
zatraciłaby  się ta  (subtelna 5 wytworna indywidualność 
na zawsze.

To też cichy zapomniany nauczyciel mistrza tonów 
ma niespożytą sobie u całego, narodu naszego zasłużył 
wdzięczność, na taką wdzięczność, z ja k ą  zawsze mówił 
o nim Chopin.

To też pad  kierunkiem tego mądrego nauczyciela, 
czynił Chopin olbrzymie postępy. W  rok po rozpoczęciu 
nauki, zaczął już komponować, choć kom pozycji napisać 
nie umiał.

W yręczał go w tem Żywny, a gdy dzieło było już 
spisane, w tedy Fryeek  przegryw ał je  z nut. poprawiał i  ogła­
dzał. Nauczyciel słuchał natchnień dziecka, nie zasypywał 
go siwoją ubzom,ością, -dlatego dusza F ry ck a  biegła swoim 
własnym szlakiem  ku wielkiemu, wspaniałemu celowi —  
gen ja ln e j twórc z oś ci.

W  roku 1818, jako  ośmioletni chłopiec, w ystąpił 
Fry eek  po raz pierwszy publicznie n a  koncercie, danym 
na -rzecz, -dobroczynny za staraniem Ju lja n a  Ursyna. Niem­
cewicza. Chopin grał wtedy „K oncert G yrow etza", wywo­
łu jąc powszechny zapał i zdumienie. Odtąd Chopin, jako  
„cudowne dziecko", opanował W arszawę. Mówiono o nim, 
chciano go widzieć i słyszeć. F ry eek  gryw ał w salonach 
w ielkiego księcia K onstantego, a naw et ofiarował księciu 
ułożonego przez siebie marsza, który później książę kazał 
rozpisać na orkiestrę i gryw ać podczas parad na saskim 
placu.

T ak  dobiegł Chopin ła t 14 i wstąpił do IV  klasy 
liceum warszawskiego.. Uczył się średnio; w domu mało 
nad książką siadyw ał, przekładając nad nią fortepian: 
w szkole bywał zwykle roztargniony, zajęty swojemi my­
ślami. Ni-e cierpiał języków  klasycznych, natomiast, ulu­
bionym jego przedmiotem była historja  i polska literatura. 
Maiał tak-że talent do rysunków. Rysow ał też karykatury, 
naturalnie najchętniej karykatury profesorów, nie prze­
puszczając naw et i rektorowi Lindemu. Prócz tego posiadał 
niesłychaną zdolność mimiczną. Naśladował do złudzenia 
ruchy, gesty, sposób mówienia różnych osób. Ale czynił 

i t-o z taką  szczerą w esołością, bez cienia jakiejkolw iek 
złośliwości, że najdrażliwsi naw et nie gniewali się na niego, 
śm iejąc się serdecznie z swoich własnych karykatur. Miał 
też Chopin bardzo .wielu serdecznych przyjaciół wśród lite­
ratów i artystów  współczesnych. W  pensjonacie rodziców 
był Chopin duszą, wszystkich zabaw, urządzał najchętniej 
teatry am atorskie, w których z taka; precyzją wykonywał 
swoje role, że powszechnie przepowiadano mu świetną 
przyszłość, jak o  artyście,dram atycznem u. Raz naw et razem 
z siostrą Em ilją  napisał -komedyjkę wierszem p. t.. „Omyłka 
czyli mniemamy filu t", którą w ystaw iono u pp. Chopinów 

j na imieniny o jca  z wi-elkiem powodzeniem.
W  m uzyce postępował nadzwyczajnie —  improwizował 

l niewyczerpanie i okazyw ał ogromny zapał do kompono­
wania. Żywny, choć sam był zwolennikiem muzyki i.' .■
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syezmej, choc ucizaia utrzymywat ol^gle w ataioeferae har- 
nvomji Baoha i Chenubiniego, poza tem zostawil mu peln^ 
swobodq w sluchaniu wlasmych jego maitchnien i porywow. 
Dziqfci zachqceniom Zywnego, oddali rodzice Fryderyka do 
komserwator-jum, gdzie pod (xsobbtyin kiemnkiem Elsuera 
zaczql siq uczyc kantrapunktu i kampozycji. Eisner sam 
by! kornpozytorem oper, baletow, oraitorjow, z ktaryoh naj- 
Lepszemi byly: opera „Krol Lokietek" i orajtorjum „Mqka 
Jezusa Ohrys'tusa". Do uauczycieli mial Chopin sziczqscde. 
Eisner poz.nal siq na nim, z.rozumial odraizu jego dusizq 
i rodzaj jego talentu i postanoiwil jedymie czuwac, aby 
te.u bogaty talent nie sknzywil siq —  zostaaviajac go zreaatq, 
swobodinemu roawojowi Kiedy nieraz pedanci zwracali 
Elsnerowi uwagq, ze Chapin, grajq,c regul siq nie t.rzyma, 
ze je po prostu lekcewazy, Eisner trzqsl glowq i przepo- 
wiadal Chopinowi ..oryginalnosc, -jakiej mikt dotyohozas 
w takim stopniu nie. posdadal".

Nie dziw, ze przy tak.ich nauczycielacih dojrzal i roz- 
winal siq taki uczeii. Ladnieby wyglqdal Bozy talent 
Ohopina,, g'dvby siq .tak byl dostal w rqce niektoryeh na- 
szyeh wsipokmesnych „stylowyc!h“ nauczycieli, ktorych 
ucznidw mo®na poznac po uktonie i po ulozeniiu nog przy 
fortepiande!

Eisner, jako kompozytor, uraibial melodje na mot.y- 
wach piesni polskiej. Przez to budz.il zamilowanie do 
ojczystej muzyki i zaehqcal do pracy kompozytorskiej 
w tym kierunku. Nie ulega tez wtppliwosci, ze pod tym 
wzglqdem wywarl Eisner wielki wplyw na Ohopina, wplyw 
dobry i bloigoslawiony. Chopin rozmilowal siq w melodji 
ojczystej, sledzil za aiiip, podsluclidwial jej w spiewie dziew- 
ez%t wings,kick, w tonaoh fujarki pastuszej, napelnil -tq, mu- 
zyk% swojq duszq i przelewal jq pdzniej we wszystkie 
niemai swoje wielkie dziela. Dlatego Chopin jesit nawskros 
polakini, narodowym kornpozytorem.

Mlodzienezie lata Chopin a uplywaly w mezamaoomej 
pogodzie i swobodzie —  co wywieralo d'odatni wplyw na 
rozwdj jego umyslu i talentu. Lato spqdzal zwykle na w.-i 
w Sluzewie u Wodzhiskich. ktorych cdrecizka panna Ma- 
rynia pociqgala ku sobie marzqcq duszq poeity - muzyka. 
Razern z Mary nig biegali po ogrodzie, jezdzill na spacery, 
razeon bywali iw kosciele; wieczory poswiqcali muzyce, g'dyz 
Marynia Wodzinska posdadala wielki talent muzykalny 
i ipiqknie g.rywala ma fortepianie. To tez Chopin do konca 
zyela wispominal rzewnie te cliwdle mlodej milosci swojej, 
ehwile marzeh promienihych i rozkoszmycih uniesieh.

(C iqg dalszy nastqpi).

Piesni ludowe wediug zbiorow Oskara Kolberga, na chor m§ski
opracowat KAZIM1ERZ GAR BUSIN SKI.

/

Piosnka z okolic Pieskowej Skaty.
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2. Druga w robocie u miłej sw&cki, 
Trzecią słiuzbista dała do pracki, 
Owarta nowa wisi w ofcniei,
P iąta stara w ługu moknie,
Sóstą wsy zjadły.

3. Kaftan cerkieski az po kolana, 
Doipierom go wdział dzisiaj od rana, 
Delikatnie stepowany 
Je sca  jaJk nie zazywany,
Dopiero z igły.

* Tance i m uzyka taneczna.
Przeglądając pisma 'zagraniczne, spotykam y w działach 

życia teatralnego i artystycznego nieraz długie artykuły 
poświęcone sztuce tanecznej, do k tó re j komponowane by­
wają specjalne utwory muzyczne. D otychczas znaliśmy 
tańce nowoczesne określone nazwami: Shimmy, Foxtro t, 
Twostep, Onestep, Ja v a  i t. p., ale i te ustępują nowszym 
tańcom , dzisiaj nam jeszcze nie znanym. Nadchodzący 
sezon karnaw ałowy przyniesie prawdopodobnie wiele dal­
szych nowości tego rodzaju, repertuary 'balowe wypełnią 
nowe tańce, znane już zagranicą, ja k  n. p.: „Kedirj Sam ka“ . 
,.M adera-Java.“, „Paso dobie", „ Jim sk a ", „Hiippa-Huppa“ , 
„F ive-Step “ , „V o lta“, „Germanions" i „Nowe Tango"

W szystkie powyżej wymienione naizwy, są  ty lk o  od­
mianami znanycli już poprzednio modnych tańców, których 
charakterystykę stanowi sposób posunięć i specjalne ruchy 
tańczących. Tańce te dla swej posuw ist oś ci w jednym 
kierunku nazwano tańcam i ,.linjow ym i", jakby  na przekór 
tańcom „wirowym " (walc. polka, oberek) i „figurowym" 
(kadryl, mazur, lamsjer" i t.. p.).

Porównując dawne tańce z nowoczesnymi, przycho­
dzimy do wniosku, że siztuka taneczna oswobodziła się 
z więzów niewoli, reguły i porządek figur tanecznych 
zcentralizowane i oddane do dyspozycji osobie arażenra, 
zostały zredukowane do minimum. Tańce otrzym ały swo­
bodę i niczem nie krępowaną wolność.

Dawniejszy aranżer, dyrygent ruchów tanecznych, 
drugi kapelm istrz rozbawionego zespołu, przy tańcach no­
woczesnych okazuje się zbędnym. Nowe pokolenie tańczą­
cych nie lubi zw racać uwagi na aranżera, każda para 
tańczy tak jaik je j  to dogadza, powodując się  jedynie

rytmem muzyki, zaś resztę pozostawia indywidualnej umie­
jętności lub temperamentowi. Nowoczesne tańce posiadają 
z reguły podstawowe poruszenia, których rozwój i zasto­
sowanie uzależnione jest od zdolności tanecznej partnerów. 
O ile tancerz musi posiadać w szystkie dane dobrego pro­
wadzenia tancerk i, o tyle tancerka musi skupić uwagę, aby 
na każdy ruch partnera odpowiednio zareagować.

Pom ysły now ych tańców i muzyki tanecznej zrodziły 
się przeważnie na ziemiach Ang-lji lub Am eryki, i tam gdzie 
je  po raz pierwiszy w życie wprowadzono, dzisiaj poczy­
n a ją  je  usuwać z repertuaru, zastępując je  dawnemi 
tańcami.

Coraz częściej spotkać się można z eleganckim  i ma­
rzącym w alczykiem , coraz częściej słyszeć się d aje i mu­
zyka króla walców kom pozytora Straussa, który choć 
uważany za przestarzałego, dzisiaj przez św iat elegancki 
zostaje odmłodzony i po chw ilowej banicji wprowadzony 
zostaje na nowo do salonów .

Am eryka je s t pierwszą, która dala impuls do usunięcia 
mniej wybrednych tańców , a walkę rozpoczęła od wy­
eliminowania z pradukcyj publicznych tańców  i muzyki 
murzyńskiej określonych nazwą „ J  azz,bandu".,

K to miał ty lko możność posłyszenia pradukcyj Jazz- 
bandowych, choćby tylko u nas, wykonywanych przez 
orkiestry cygańskie, z popisami tanecznymi Mulatów 
lub t. i;., ten nie mógł w pierwszej chwili zrozumieć, skąd 
wzięła początek owa muzyka , o tak  dzikiej m elodji i zgrzy­
tach dysharmoriijnych. Nie je s t to bowiem ani muzyka 
narodowa murzyńska, and też muzyka egzotyczna, złożona 
z prym ityw nych instrum entów, leez .zespół barbarzyńskiej 
kodilej muzyki, w sk ład  któ rej wchodzą ja k o  instrumentu 
muzyczne św istaw ki alarmowe, trąbki myśliwskie, automo­
bilowe, syreny, dzwonki i  brząkadła murzyńskie.
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Po latach  blisko dziesięciu, produkcje murzyńskie jazz- 
bandów sprzykrzyły się Am erykanom. Obserwatorzy życia 
kulturalnego Ameryki twierdzą, że ten odruch Amerykanów 
skierowany przeciwko hałaśliw ej muzyce i dzikim tańcom 
ma swe źrodło w tem, że Am eryka pod wpływem przymu­
sowej abstynencji od alkoholu sta ła  się subtelniejszą i bar­
dziej wrażliwą na wszelkie podniety umysłowe.

Am erykanie, korzystając ze sw ej nieograniczonej wol­
ności. dio czasu prohibicji alkoholow ej, szukali i znajdywali 
podnietę umysłową w trunkach, które też były bodźcem 
do wszelakich poczynań. W  podobnym też nastroju zro­
dziła się myśl, dla urozmaicenia i rozrywki gości wprowadzić 
do restauracyj muzyki murzyńskie i tym sposobem złagodzić 
także tarcia i różnice rasowe, istn iejące od dawnych lat 
pomiędzy białymi a murzynami. Myśl -tę wprowadzono 
w życie i to z pomyślnym nawet rezultatem. Zezwolono, 
aby w  lokalach publicznych produkowały się orkiestry 
murzyńskie z tancerzam i, ku rozrywce i zadowoleniu ze­
branych gości. W ynikiem  tego było pewne złagodzenie sto­
sunku i wrogiego stanowiska zajm owanego przez Amery­
kanów wobec murzynów, w ślad za czem poszło zmniej­
szenie ograniczeń wolności osobistej czarnej rasy. O ile 
dawniej pogardzano murzynami, od czasu gdy utworzyli 
zespoły muzyczne t. zw. jazzbandowe, poczęto się do nich 
odnosić więcej życzliwie, aż wreszcie zdobyli sobie sym- 
patję i pewno zaufanie. Jazzbandy poczęły mnożyć sie 
ja k  grzyby po deszczu, a zataczając coraz szersze kręgi, 
zaznaczały się popularnością w calem tego słow a zna­
czeniu. W arunki i atm osfera towarzyszące produkcjom jazz- 
baindów, nie zapewniły im jednak egzystencji.

J a z z - b a  n d sta! się nowością w Chicago i rozszerzał 
się prawie po całych Stanach  Zjednoczonych, aż wreszcie 
po latach kilku dotarł do wszystkich pięciu części świata.

J a z z - b  a. 11 d wywodzi swe pochodzenie z niezbyt 
pochlebnych okoliczności. M iejsce urodzin jazz-bandu, to

ordynarna knajpa, w której przy p ijatyce  zapominano 
o godności 'ludzkiej, pito cocktail, gin i whi.skę tak  długo, 
aż goście runęli pod stoły i law y zw racając równocześnie . 
nadmiar wypitego alkoholu.

W  takich  warunkach w r. 1915 zorganizował niejaki 
Jasb o  Brow n, murzyn pierwszy zespół orkiestrałny Jazz- 
bandu. Brown posiadał znajomość i technikę gry skrzyp­
cow ej, prócz tego wynalazł pewną ilość osobliwych instru­
mentów, na których zespół murzyński wygrywał dziku: 
melodje.

Ekspresja  wykonania zależała od wypitego przez Jasb ę  
alkoholu, a  rozbudzony w słuchaczach temperament, pod­
rażniony alkoholem, znajdywał zadowolenie w zgiełku i ha­
łasie lub popisywaniu się murzynów w skokach tanecznych.

Z chwilą wprowadzenia w życie zakazu picia alkoholu, 
rozszalałe um ysły poczęły w racać do sitanu normalnego, 
umysł nio podrażniony żadną podnietą zewnętrzną pragną! 
ukojenia i spokoju. Nie m ogąc znieść zgiełku i dzikiej 
muzyki, zapragnęli Am erykanie wyrzucenia muzyki i tań­
ców Jazz-bandow ego zespołu.

C zytając sprawozdania z życia umysłowego i kultu­
ralnego Am eryki zauważamy, że kultura muzyczna postę­
puje z roku na rok coraz żywszem tempem, W  m iejsce 
nowoczesnych tańców wprowadzone byw ają tańce świata 
eleganckiego i arystokratycznego ja k : walc, polka, polo­
nez, kadry], menuet lub t. p„ Coraz częściej spotkać można 
z sympatycznemu przyjęciem  melodji i tańców polskich.

D zisiaj rzec można, owe wybryki muzyczno-taneczne, 
nie znajdują już poparcia, 
umysły szukają rozrywki w 
objaw ia się w muzyce i sztuce 
czucia prawdziwego piękna i

me podniecane alkoholem 
prawdziwem pięknie, które 
te j, która wyradza siię z po- 

fantaizji artystycznej, nie zaś 
podniety tak ie j, która zniża luzkość do rzędu bezroznmnych 
stworzeń.

Pieśni ludowe w opracowaniu harm. Stanisława Lipskiego.

Ciemna nocka ciemna.
Nie za wolno.
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Zjazd śpiewaczy w Pucku na Pomorzu.
Oto nad silne fale B ałtyku  przyszliśmy je-szcze raz 

powiedzieć, że j-ak to morze wielkie i potężne w sw ej mocy, 
tak w ielka je s t nasza m iłość do Polski, do polskiej mowy 
i polskiej pieśni.

I  ta k  ja k  morze, gdy jego śmiertelny wróg —  cisza, 
chce je  uśpić i rozleniwić, zrywa siwe gromowładnie fale 
i śpiewa straszną -pieśń -bojową, pieśń 'zwycięstwa, tak  naród 
Kasizubski, usypiany przez wrogiego krzyżaka, zawodził 
bojową pieśń B og a  Rodzieo, druzgotał duchem i -miłością 
P olski siłę wroga, zwyciężał i zw yciężył..."

T ak ą  to przemową otw arto Kaszubski Zjazd Kół 
śpiewaczych w P-uc-ku, -po -którym odbyło się w miejscowym 
kościele poświęcenie sztandaru przy dźwiękach wspaniale 
odśpiewanej M s z y  Lachm ana. Przy okazji muszę zaznaczyć, 
że utwór t.o niepows-z-ed-n-i-ej w artości zarówno pod wzglę­
dem konstrukcji, ja k  natchnienia, o wiele przewyższa 
dzieła niem ieckie, ta k  pochopnie importowane do kraju. 
Ponadto ma jeszcze większą -przewagę nad nimi, że posiada 
cechy sw oiste muzyce polskiej i rzadko spotykaną w tego 
typu utworach, melodyj-n-o-ść i prostotę.

P o  nabożeństwie, próbach i wypoczynku, odbyły się 
produkcje chórów zbiorowych i poszczególnych.

K to nie zna sieci -organizacyjnej kół śpiewaczych na 
Pomorzu, gdzie n ietylko m iasteczka, ale i wsie m ają swe 
chóry, tego niem ało -zdziwi, jeśli powiem, ż o ' amatorskimi 
chórami Wars-zawsikiemi nie -odważyłbym się rywaliz-ować 
z nimi. Nie mówię już o  niesłychanym  zapale członków, 
zespołów i wprost fanatycznym  umiłowaniu pieśni.

To też ju ry  b yło  w niemałym kłopocie, który zes-pół 
ma dostać pierwszą -nagrodę w postaci dyplomu. Osta­
tecznie zdecydowano się na W ejherow o. Druga nagroda 
przypadła chórowi w Pucku.

Podniosły nastró j, jak i panował na zjeździe i wyko­
nanie -szeregu utworów muzyki polskiej, pozostawiło mi 
nigdy n iezatarte wrażenie i przekonanie, że kędy płyną 
silne fale B ałtyku  i brzmi tak  .potężnie polska pieśń, raz 
na zawsze niem a już m iejsca dla tych, którzy tam  wnieśli 
przymus i niewolę.

(„Gazeta Poranna") S t. K a z u ro .

Wynik konkursu
Tow. Śpiew aczego „Harmon.ja" w Poznaniu.

Na Konkurs nadesłano 31 pieśni.
-Sąd konkursow y uznał -za najlepsze i równowarto­

ściowe -pieśni: „Madrygał dwie w isienki" —  godło Madrygał 
i „Burza M orska" —  godło Tajfun. Nagrodę pierwszą po­
stanowiono podzielić wobec równowartości utworów. D ragą 
nagrodę przyznano za -utwór: „Po zachodzie" —  godło Le 
styl. Pierwsze odznaczenie przyznano .za pieśń: „Z kw ia­
tam i" —  giodła Suprema lex, a drugie za „Ctoarowmą cichą 
nocą" —  godło Świt.

Po otwarciu ko.pe-rt. okazało się, że autorami są:
1) ..M adrygał" -—  Prof. Feliks Nowowiejski.
2) „Burza m orska" —  K arol Prosnak z Pabja-nic.
3) „Po zachodzie" —  Stanisław  Lipski z  Krakow a.
4) ,,Z kw iatam i" —  Stanisław  Lipski z Krakow a.
5) „Ozamawmą cichą n ocą" —  K . Prosnak z Baibjan-ic.
Pieśni nie nagrodzone i -nie odznaczone odebrać można

do dnia 20 grudnia 1924 r.

Poznań, w październiku 1924 r.

Z życia Towarzystw śpiewaczych.
Na skutek in icjatyw y T ow arzystw a' Miłośników Sztuki 

w K ielcach, odbyło się w dniu 9-go listopada b. r. zebranie 
przedstawicieli K ół i Tow arzystw  Muzycz-no-Śpiewaczych 
W ojew ództw a K ieleckiego, na którem  uchwalono utworzyć 
Związek W ojew ódzki tych  Stowarzyszeń z siedzibą 
w K ielcach.

Zebranie zaszczycił swą obecnością Wojcw-oda K ielecki, 
k tóry  w wygłoszonym przez siebie przemówieniu wskazał 
na .znaczenie pieśni pod względem ogólno ludzkim ja k  i na­
rodowo społie-czmym, podjętą in icjatyw ę zrzeszenia się dla 
wspólnej pracy n a  chwałę pieśni powitał z radością, przy­
rzekając przytem  swą pomoc w razie potrzeby.

Zebrani ustalili w  głów nych zarysach S tatu t Związku 
oraz wybrali Tym czasow y Zarząd, w skład którego weszli 
z pośród członków Tow arzystw a Miłośników Sztuki w K iel­
cach pp.: prof. W itold Kam iński, jako  Prezes Związku; 
ck. Morawski, wiceprezes; Jó z e f Mazur, sekretarz; Stanisław  
Jasiń sk i, skarbnik ; Jam Siuda, giospodarz-b.ibljotekarz: —• 
oraz ja k o  członkowie Zarządu referenci pp.: Egiejm an, 
prezes „L utn i" w Radomiu. Kazimierz Czapla, dyrygent 
„L iry" w Zawierciu, K s. Fra-ncuz-owiicz, protekt-or „Lutn i" 
w Iłży  ii p. Oławski, prezes Tow arzystw a Miłośników Sztuki 
w Chmielniku.

W ybranem u Zarządowi porucz-on-o dalsze prace orga­
nizacyjne, k ładąc przedewszystkiem nacisk na konieczność 
urządzenia na wiosnę przyszłego roku konkursow ego Zjazdu 
K ół Śpiew aczych Województwa. K ieleckiego.

Nowe Wydawnictwa.
Z B IÓ R  K O L Ę D  dla użytku młodzieży szkół średnich 

i tow arzystw  śpiew ackich, -zebrał i ułożył na cztery głosy 
m ęskie T - o m a s z  F l a s z a .  —  Zeszyt drugi.

W  zeszycie tym  pomieścił autor 37 kolęd, opracow a­
nych łatw o i m elodyjnie nie siląc si-ę na wyszukane akordy, 
które m niej odpowiadają charakterow i prostaczej kolędy. 
Sposół) prowadzenia głosów utrzym any je s t  ściśle w ra­
mach i granicy skali głosow ych m ęskich, a  zarazem do­
stępny naw et dla takich  chórów, k tó re  nic rozporządzają 
w głosach sk ra jn y ch  w iększą -rozległością skali.

Zebrano w z-eszycie drugim kolędy, należą do mniej 
zna-nyćh, in-n-e zaś posiadają -odrębne m ełodje lub orygi­
nalną hairmonję. Na zbiór ten  złożyły się następujące 
kolędy: 1. Ach ubogi żłobie. —  2. Ach czemuż mój 
Jezu . —  3. Anielski chór. —  4. Anioł pasterzom mówił.
5. A w-czoira z wieczora. —  6. A w itajże pożądana. 
7. B óg  się z Panny narodził. —  8. B racia  patrzcie jeno.
9. Cioszmy się. —  10. Dlacz-ego dzisiaj. —  11. Do szopki 
hej pasterze. —  12. D zisiaj w Betleem . —  13. Gdy się 
Chrystus wodzi. —  14. Gdy świat tryum fuje. —  15. Gwia­
zdeczko c-oś świeciła, —  16 i 17. H ej bracia, czy wy 
śpicie. —  18. K iedy słyszę. —  19. K to  był smutny. 
20. Mizerna c-iclia, —  21. Narodził sie Jezus Chrystus. 
22. Narodził się w sta jn i. —  23. Na -ostrem sianku. —  
24. Niepiojęt-c dary. —  25. No-cnej chwili. —  26. Nowy 
rok bieży. —  27 i 28. O gwiazdo Bet-leemska. -  29. O miii 
królowie. —  30. Pasterze bieżeli. —  31. Pasterze przy­
biegają. —  32. R ad u jcie  się bracia. —  33. W  żłobie leży. 
34. W  żłóbeczku leży. —  35. W iw at dzisiaj. —  36. W  krainie 
wschodniej. —  37. Z nieba- w ysokiego.

P artytu ra i g łosy zł. 8.— . Do nabycia u autora, ulica 
Kanonicza L. 11. lub w księgarni A Pi-warskiego, i Sp., 
K raków , ul. św. Ja n a  3.
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„Apokaliptyczny baranku“.
• 4

Kolędą staropolska z 18. wieku, na chór męski opracował prof. Boi. Wal lek-Walewski.
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ŻŁÓ BEK, przedstawienie sceniczne na uroczystość 
Bożego Narodzenia w 4 odsłonach, z sam ych prawie kolęd, 
zestawił Ks.- J .  Ł aba j. Z towarzyszeniem fortepianu lub 
haranoojuin, t Irarmonbował S t. Niiepdełski. W ydanie 
czw arte pomnożone.

Broszurka* ta objętości 56 stronic, cieszy się od 13-tu 
lat wielkiem wzięciem, i choć literatura tego rodzaju jest 
ty lko sezonową i mniej pokupną. przecież „Żłóbek" K s. J .  
Ł abaj a  doczekał się czterech w ielotysięcznych wydań. —  
Meiodje kolędowe wraz z ułożoincm towarzyszeniem posia­
dają w szystkie cechy polskiej kolędy, samo zaś toiwamzy- 
szcmio dodaje melodjom powagi, mimo że napisane bardzo 
prosto, w całości brzmienia daje kom pozycję o silnym 
i pięknym wyrazie harmmiezinym.

Cena egzemplarza wynosi zł. 4.—  Skład główmy 
w księgarni A. Biiwarskiego i Sp„ K raków , ul. św. Ja n a  3.

$  & &

Zwyczaj przedstawiania „Żłóbka Betleem skiego" sięga 
odległych czasów, a mianowicie pierwszy początek według 
ogólnego mniemania miał wziąć od świętego Franciszka 
z Assyżu. W edług opowiadania św. Bonaw entury uprosił 
św. Franciszek rw r. 1223 u papieża Honoryusza III. poz­
wolenie święcenia pam iątki Bożego Narodzenia za pomocą 
przedstawień plastycznych. Urządził tedy św. Franciszek 
Stajenkę i żłóbek i przydał figury osób i bydląt. Wśród 
nocy św iątecznej przy rzęsistam ośw ietleniu mąż Boży 
z Braćm i zakonnymi przed Żłóbkiem odbyw ał modlitwy 
i ku zadowoleniu innych .pobożnych śpiewał pieśni na cześć 
Narodzenia. Zbawiciela. O północy była uroczysta Msza 
święta, wśród k tó re j po Ew angelji św. Franciszek miał 
porywające, kazanie. W krótce rozszerzył się zwyczaj ten 
po Franciszkańskich konw entach, a następnie i dalej.

N ajbardziej ulubionym je s t ten zw yczaj w Tyrolu, 
gdzie naw et gminy wyzmaoziają pewne na ten cel kw oty 
pieniężne, tak  n. p. bardzo piękne urządzenie „Żłóbka" 
posiada słynne m iejsce odpustowe Absam, gdzie naw et 
okolica Betloomu wiernie je s t naśladow aną. W  Rzymie n a j­
piękniejsze urządzenie „Żłóbka" bywa w bazylice Najśw. 
Marji Panny Śnieżnej, gdzie znajdują się relikwie „Żłóbka", 
w którym  spoczyw ał Zbawiciel świata, obecnie przedsta­
wiony przez figurę ze szczerego złota. O jciec św. Pius IX  
udzielił odpust 200 dnii za modlitwę do Dzieciątka, Jezus 
w Żłóbku odprawioną w tejże bazylice N. P. M. Śnieżnej. 
Słynne są na Ara coeli produkcje dzieci, k tóre w czasie 
od Bożego Narodzenia aż do Trzech Króli, przybrane 
vy kostjum y w ygłaszają na przemian mowy na cześć

D zieciątka Jezus, wyobrażonego przez figurę z X V I wieku, 
znaną pod tytułem  „11 San to  Bam bino".

Nic też dziwnego, że i w Polsce zw yczaj urządzania 
„Żłóbka", „chodzenie z szopką, gwiazdą, osiołkiem " stał 
się prawie potrzebą religijnego życia, acz nieraz przez ludzi 
lekkom yślnych, żaków nadużywaną; gdzieniegdzie nawet 
zwyczaj ten jest ważnym środkiem pomocniczym dla 
nauczenia historji i doniosłości Bożego Narodzenia.

*  *  * >
Po pewnej przerwie w wydawnictwie, ukazał się 

Nr. 7 miesięcznika

„TWÓRCZOŚĆ M ŁODEJ PO LSK I“
ozdobiony barwną ilustracją, według projektu Młerosława 
O stoja-Gajew skiego (Mir), na dobrym papierze i między 
inoemi zawiera:

F . Szopen (z 6 ilustracjam i —  artykuł), „O krytyce 
i k ry tykach " —  artykuł dyskusyjny Z. Roykiew icza, 
„Nędzarz" —  now ela M. Tom assiniego, —  „Dziw ożonka", 
wiersz Birkenm ajera, „ B a jk a " —  nowela K . Gajew skiego, 
„Staniesz, Bię ciszą" —  wiersz H. Tyszkiew icza, dodatek 
Kom isji O rganizacyjnej Związku Ludowego Pisarzy i  Poetów 
p. t. „Tw órczość Ludow a" —  Mieczysław Surzyński. 
„Życie i działalność" —  artykuł E . W rockiego.

Adres R ed akcji i A dm inistracji: W arszaw a, Podwale 4, 
conto czekowe w P. K . O. Nr. 7.062. Cena pogedyńezego 
egzemplarza z przesyłką zł. 1.20.

Czas odnowić przedpłatę
na rok 1925.

P ren u m era ta  roczna  4 zł, półroczna 2 zł 50 gr.
k w a rta ln y c h  wpint, n i o  p r z y j  m u j e  s i ę .

Prenum eratę i w płaty zamiejscowe, należy uskutecz­
niać ty lko za pośrednictwem P . K . O. Nr. czeku 400.883, 
Kraków .

P renum era tę  m iejscow ą przy jm uje:

„KSIĘGARN IA KRA KO W SKA “, KRAKÓW , 
ul. św. Tomasza 35.

Tam że sk ład  g łów ny naszych  w ydaw nictw  oraz 
w szelkiej lite ra tu ry  d la  PT . A bonentów .

|lllllllll!llllllllllllllllllllllllllllllllllll!llllllllllllllllll!lllllllllllllllipillllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllg '

1  F O R T E P I A N Y ,  P I A N I N A ,  F I S H A R M O N J E  (
światowej sław y firm :

|  Steinway & Sons, Stingl Oryginał, Lauberger |  
|  Glos, Ant. Petrof, Rossler, Scholze Broż |
M poleca M
|  N A JS TA R S ZY  SKŁAD F O R T E P IA N Ó W  §

|  Z *  R A B A .  n a s i .  |

| K R A K Ó W ,  UL. ŚW. ANNY L. 3. |
j g  R o k  z a ło ż e n ia  1 8 8 0 .  T e le f o n  4 6 5 .  J

IllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllN̂

Na korespondencyjny kurs

N A U K I H A R M O N JI
przyjmuje wpisy

Prof. K A Z I M I E R Z  G A R B U S I Ń S K I
Pierw sza lekcja m usi się odbyć osobiście. 

Dla PP. N auczycieli zamiejscowych, w każdą niedzielę 
w godzinach popołudniowych.

D la m iejscowych każdego dnia od godz. 6-7 wieczór. 
O przybyciu proszę o uprzednie zawiadomienie 

korespondencyjnie.

Kraków , ulica św. Anny 11, II. p iętro. 
Cena lekcji koresp on d en cyjnej 10 zl.
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Dział Związku Nauczycieli śpiewu i muzyki
w szkołach państwowych i prywatnych.

Mowa i muzyka.
W iemy, że mowa o jczy sta  je s t  -du/sizą wiedzy, że znając 

iurne ję.zylki i posługując się niemi, najchętniej jednak wy­
rażamy nasze m yśli i uczucia w o jczyste j mowie. T o  też 
u w szystkich -narodów język  o jczysty zajął m iejsce uprzy­
wilejowane w programach szkolnych, takie samo m iejsce 
zajm uje więc i -język (polski w szkołach polskich. Roz­
brzmiewa on nietylko na godzinach specjalnie jemu po­
święconych, ale na wszystkich innych w ciągu całe j na-uiki 
-szkolnej. T ylko (brzmi niejednakowo. O ile nauczyciel 
języka polskiego obow iązany je s t  -d-o w yrabiania u  mło­
dzieży pięknej form y językow ej i już -z obowiązku to  czyni, 
to -na -lefecji innych przedmiotów na formę językow ą nie 
wiele zwraca -się uwagi. Idzie tu bowiem o wyrażenie pe­
wnych prawd, a już m niejsza o to, ja k  -te prawdy wypo­
wiedziane zostały. J e s t  to błąd, który jednak samemu 
przedmiotowi, sizkody nie przynosi. Jeże li jednak ten s-a-m 
błąd popełni nauczyciel śpiewu, jeżeli -zajmie się wyłącznie 
stroną muzyczną danej pieśni czy utworu, a -na te k s t nie 
ziwróci bacznej uwagi i njm się szczegółowo nie zajm ie, nie 
może naw et m arzyć o dobrych rezultatach swej pracy.

Bo m uzyka j-es-t sztu-ką, jak o  sztuka wym aga pięknej 
formy słow a, którego sam a je s t  uzupełnieniem, z którego 
bazpośredin-io wyrosła.

Przypatrzm y się teraz te j łączności i zależu-ości -muzyki 
od mowy.

Baw.i nas i śmieszy „paplanina" małego dzieciaka, 
który z imalutlki-c-go -zapasu .słów i dźwięków buduje zdania 
i myśli niemi wyraża, a le  gdy t-e-n sam m alec je s t  w dobrym 
humorze i śpiewać zacznie, a  raczej krzyczeć na tem at 
przez sielbiie wym yślony, zmuszeni jesteśm y uspokajać 
i sk racać te  muzyczne popisy, bo uszy -nasze tak pierwotnej 
muzyki długo nie (wytrzymują.

Talu  m ały obywatel przychodzi do sizkoly i przynosi 
ze sobą, prócz piórnika i tabliczki,, pewien zapas słów ze 
wszystkimi cechami prowi-nicjanałizmaów 'i djaleikitów, któ­
rych różnice w języku polskim uje są na szczęście tali 
wieJki-e. Zaczyna s-ię zabawa, krótkie opowiadania, króciut­
kie piosenki, a  w reszcie wymowa głosek. Od t.ej chwili 
wymowa i śpiew powinny być już nierozłączne. Napisane 
i wypowiedziane i, u, o, a, e  powinno być rów-noc-ześnio 
wyśpiewane. Tu kładzie się -podwalinę pod dobrą wymowę 
samogłosek i spółgłosek, -tu już w kłas-iie I. powinny dzieci 
nauczyć się prawidłowo te sam ogłoski1 i spółgłoski wy­
śpiewać.

Następują teraz ćwiczenia w czytaniu i wygłaszaniu 
ustępów z pamięci- Od dziecka na tem stopniu nauki wy­
magamy -tylko zrozumienia tekstu, a  w ięc tak  zwanego 
logicznego c-zytiamia i mówienia, opartego na  uwzględnianiu 
znaków pisarskich. To samo m am y w pieśni. D ajem y -dzie­
ciom do śpiewu piosenki króciutkie, wesołe, na ich życiu 
oparte, d-o zabaw potrzebne, przestrzegam y w ich wyko­
naniu rytami i zgodne-go uniso/na. Od c-zytan-ia zrozumiałego 
przechodzimy st.o-piniow.o do czytania pięknego, ustępów 
cora.z dłuższych -i trudniejszych, od krótkie j nie tyle na

: u u D u a u u u a a n c ju u u u a D D D D L O

melodji ile -na rytm-i-ce polegającej pio-senki do pieśni o peł­
nych waiona-oh melodyjnych i harmonicznych.

Zanalizujmy teraz -mowę i muzykę.
Myśli i uczucia nasze wyrażamy w mowie i  muzyce 

zdaniami. Każde zdanie składa się z-e słów, każde zdanie 
mu-zyczne z taktów . Każde słowo i każdy tak t m ają  swój 
akcent., k tó ry  już -przy .zrozumiałem mówieniu i śpiewie 
czy grze mnisi »ię uwzględnić. Zamazanie alkccn-tai czyni 
mowę i- muzykę monotonną i niezrozumiałą., bo milknie myśl, 
a pozostają ty lko dźwięki. W  -każd-em -zdaniu mowy ma 
jeden z /wyraizów najsiln iejszy akce-nt, czyli zdanie jako  
całość m a dla- sielbi-e akcent- spoczyw ający na najw yra- 
źniejszem wynaziie /zdania; każde zdanie muzyczne, dobrze 
•zbudowane, ma w s/w-ej melodji jeden ta k t, w którym  
meliodja dosięga najw yższego szczytu, i nabiera najw iększej
siły-

Bez tego akcentu tak  zdanie w mowie ja k  w muzyce 
będzie zrozumiałe, -Kecz dopiero z chwilą uwzględnienia 
akcentu izida-nła rozpoczyna się piękno mowy i muzyki.

Uwzględnienie akcentu zdania pociąga za sobą dlwie 
ważnie zmiany:

a) -zmiama rytm iki,
b) -zmiana głosu (m odulacja).
R ytm ika i modulacja decydują o pięknie mowy 

i m uzyki; a że m-uzyka je s t  sztuką i bez pięknej formy 
traci' sw ą istotę, nauczyciel ś-pie-wu musi się gruntownie za­
znajom ić z. ich właściw ościam i, jeżeli chce m ieć zadowolenie 
ze -swej -pracy.

R ytm ika i m odulacja idą zawsze w porze, zawsze się 
uzupełniają i wspom agają, bo obie w ypływ ają z jednego 
uczucia —  uczucia piękna.

Przykład to objaśni.
Weźmy zdam/i-e: „Ogarnęło Litwinów serca  z wiosny 

słońcem jak ieś dziwne uczucie". To „dziwne uczucie" jest 
w tom zdaniu hajważniejszem  wyrażeniem, a więc akcent 
zdania na niego .padnie. Dążąc do tego akcentu, d-o n a j­
ważniejszej części tego zdan-ia, już m/mowoli przyspieszamy 
tempo rytm iczne pop-nz-edmi-ch wyrazów, zaś akcentow ane 
słowa „dziwne uczucie" wypowiemy wolno i dobitnie. 
Równocześnie, praiwie mimowoli zmienia się ton mowy. 
K iedy w szystkie wyrazy powyższego zdania wypowiadamy 
jednym  t.om/em, odpowiadającym jednakowo s-zyokicj 
rytm ice, to przy wymawianiu słów „dziwne uczucie" glos 
nabiera brzmienia jak ie jś  niepewności i oczekiwania bo 
dążąc szybko do celu, nie zn-a-lazł wytłumaczenia, nie wic 
co dalej nastąpi, więc się waha i „dziwne uczucie" nim 
młota.

Rytm ikę i modulację nazywamy w muzyce dynamiką 
i olz-na-czaimy je  -specj/alnemi -znakami, czyli, że kompo­
zytor d anej pi-eśni z góry określa ja k  jego utwór powinien 
być wykonamy, czego poeta czy pisarz nigdy nie czyni.

Znamy wypadki, że poeta, po wygłoszeniu i-ego utworu 
przez artystę, plafc-ał z rozrzewnienia i wie-rzyć nie chciał, 
że to jeg o  utwór, ż-c to 011 c-oś tak  cudnego napisał. Te 
s-ame uczucia -przeżywają kompozytorzy, którym  clańem 
było słyszeć sw ój utwór wykonamy -przez zespół pr-owa-
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dzony pnzez dyrygenta o wysiokiej kulturze (muzycznej 
i 'prawidziweim z serm  płynąc em uczuciu piękna.

W  naszej pracy szkolnej mamy do czynienia prawie 
wyłącznie. £ pieśnią, a więc z połączeniem mowy i muzyki. 
Tam silniej y.dęc ■występuje konieczność dla nauczyciela 
śpiewu zapoznania się tak  z pięknem stówa ja k  i muzyki, 
zrozumienia i poznania tych  dróg i  środków, jak ie do 
tego celu prowadzą.

I jeszcze jedną trudność nia nauczyciel do pokonania. 
K iedy dyrygent zespołu sam decyduje o doborze utworu, 
który  ma zespół w ykonać, nauczyciel w doborze pieśni 
skrępowany je s t  wiekiem i specjalną psychiką młodzieży. 
Je ż e li tego nie uwzględni, jeżeli się zupełnie uniezależni, 
napoitika w swej pracy na tak wielkie trudności, że często 
celu zamierzonego nie osiągnie, a  jeżeli mu się to udało, 
to okupi to nadmierną pracą, poświęceniem długiego czasu 
i udręką młodzieży. Jed en  sukces z takiego postępowania 
jest pew ny: zniechęcenie młodzieży do śpiewu, drwiny 
z nauczyciela i jego  przedmiotu, w yrażające się nieraz 
w sposób bardzo jaskraw y.

Piękno jest. ideą, ale ta klea je s t  duszą wszechświata, 
a więc i przyrody, która nas otacza. Z niej wzięliśmy to 
najcudniejSize uczucie, stanow iące perłę naszego ducha, 
a że zaczerpnęliśmy uczucie piękna z przyrody, w prostej 
i naturalnej szacie oddać go winniśmy. T a  prawda jest. 
tajem nicą ludzkiego genjuszu i ona decyduje c sławie. 
Mfekiiewilcz i Sienkiewicz je j zawdzięczają swą wielkość. 
Ile razy ludzkość o n iej zapominała, wpadała w przesadę, 
teatralność, sztuka ze znamionami zwyrodnienia chyliła s : ę  

wtenczas ku upadkowi.

W  duszy dziecka ona żyje, ale dziecięcą prostotę my 
nazywamy naiwnością i właśnie podświadomie za tę 
naiwność kocham y dziecinę najbardziej. T a  m ała dusza nie 
ojdlbnzmi żadnej sztuczności, w szystko co udane pobudza 
dziecko do śmiechu, bo ono nie odczuwa tu piękna.

Proste, szczere słowo, prosta szczera piosenka, 10 
droga, któromi nauczyciel trafia do duszy mtadzmży 
i zachwyt, budzi. Leńczyk,.

Quasi scherzando.

„Tatusiu, źle gracie..."
Piosnka weselna z okolic Muszyny. 1—  Harm. Józef Migacz.

p t  J  h r-4 a  ---------------------------- m —

cho bądź

J U P - J l K
Ir=

me inow mc, By - le da - li jeść i pić, f  Niechta w yr - cą jak chcą.

F = F F f

K £
r mf

me mów nic, Niech da - ją i e sc pić!

Ju ż w yszły z druku i są do nabycia we 
wszystkich księgarniach

PIEŚNI LUDOWE
zebrał i ułożył na chór męski

STA N ISŁA W  LIPS K I  
Kraków, ul. Straszewskiego 25, II. p. ofic.

„ D Ź W I Ę K "
ŚPIEWNIK DLA WSZYSTKICH KLAS SZKÓŁ POWSZECHNYCH 

w ydany przez FELIKSA DZIUBANA.
Treść zaw iera:

Część I.: Teorja muzyki śpiew u wraz ze szczegółowym planem 
naukowym i wskazówkami metodycznemi. (Str. 50).

Część II.: Solfeggja, czyli ćw iczenia nutow e na głos. (Str. 21). 
Część III.: 125 pieśni na jeden, dwa i trzy głosy. (Str. 106). 
Solfeggja I pieśni wykonane drukiem (nie litografię) czysto i starannie.

CENA 4*50 ZŁOTYCH.
Skład głów ny: „S Z KO L N I C A "  K raków , R ynek 29.
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KSIĘGARNIA JAGIELLOŃSKA
M. A ret i Krakow ska Spółka Wydawnicza

w K rakow ie, ulica Wiślna L. 3.
A t.-A r. Stan . M oniuszko; je g o  ż y c ie  i  d z ie ła  . . 

Chrzanow ski W . P o r a d n i k  d l a  n a u c z y c ie l i  s z k ó ł
p o c z ą t k o w y c h  p r z y  n a u c e  ś p i e w u .............................

Jo te y k o  T .  H i s t o r i a  m u z y k i  p o l s k i e j  i p o w s z e c h n e j  

H anslick E. 0  p i ę k n ie  w  m u z y c < \  S t u d j u m  e s te t .  .

R eiss J .  D r. Encyklopedja m u z y k i .....................
Roguski G. P ie r w s z e ,  z a s a d y  m u z y k i  . . . .

„  S ł o w n ic z e k  z n a k o m i t y c h  m u z y k ó w  . .
Rutkow ski Z. W s k a z ó w k i  d la  u c z ą c y c h  g r y  f o r t e ­

p ia n o w e j  ..................................................  . , ...................................

P o le c a

Zł,
- . ' 2 5

1.40
2.5C

- . 7 0

- . 2 5

- . 3 5

-.4 5

Zł,

Rutkow ski Z. Ś p ie w  c h ó r o w y  ja k o  p r z e d m io t  o g ó ln o
k s z t a ł c ą c y ................................................................. '  . . . — .6 0  g

Słonecki K. Ks. Ć w ic z e n ia  ś p ie w u  f i g u r a l n e g o
i c h ó r a ln e g o  . . ■ ...................................................... — .5 0  s j

Słonecki K. Ks. T e o r e t y c z n o - p r a k t y c z n y  p r z e w o ­
d n i k  ś p ie w a k a  . , .........................................................1 . —  s353

Słonecki K. Ks. Z a s a d y  k s z t a łc e n ia  g ło s u  o r a ?  m o w y  — .‘2 0  §§

Zaw irski M .  N a u k a  h a r m o n j i  w  s t r e s z c z e n iu  . . . — .6 0  H

Różycki A. Nowa szkoła na fortepian . . , . 8 .4 0  M

S K Ł A D  N U T  zaopatrzony jest obficie w wydawnictwa krajowe i zagraniczne. 
=   Ekspedycja zamówień natychm iastow a.

I P I E Ś N I  LUDOWE
według zbiorów OSKARA KOLBERGA

1  na chór męski czterogłosow y, dla użytku szkół 
j  średnich i chórów am atorskich opracował 

KAZIM IERZ GARBUSIŃSKT.

| Z e s z y t  I. z a w ie r a  23 p i e ś n i .  
Cena p artytu ry  3 zł.

S T R O IC IE L  FO R T E P IA N Ó W

JÓZEF SŁOTWIŃSKI
przyjm uje wszelkie naprawy i strojenia fortepianów 

i pianin w m iejscu i na prowincji. 
Zgłoszenia przyjm uje z grzeczności 

KSIĘGARNIA A. P I W A R S K I E G O  i Sp.
W  K R A K O W I E ,  nlica Ś w . Ja n a  L. 3 .

Chóry m ieszan e!

Świeżo wyszedł „TRZECI GLOS" (bas) do

Z 220 pieśni opracowanych na 2 głosy w „Śpie- 
wniczku Młodzieży Polskiej" —  przeszło 
5(1 pieśni może być przy pomocy „Trzeciego 
G łosu" śpiewanych na 3 lub 4 głosy m ieszane.

= = = = =  Cena 1 złoty ------------
D o  n a b y c i a :

w WI AŁEM S E M I N A R J U M  K S I Ę Ż Y  M I S J O N A R Z Y .
K raków  9. Nowa W ieś.

WYPOŻYCZALNIA HUT
W KSIĘGARNI D. E. F R I E D L E I N A

K raków , Rynek 17. 
na nowo otw arta.

Wymiana nut tylko na miejscu.

I  J

Śpiewniki dla organistów .
Śpiewnik kościelny katolicki w trzech to­

mach, 1000 pieśni na jeden głos z organem  lub cztery 
glosy m ieszane. Największy i najlepszy podręcznik 
w Polsce. Cena 7 Zł za każdy tom. Teksty  w do­
wolnej ilości po 1‘40 gr.

Pieśni przygodne na 4 głosy m ęskie, nada­
jące się dla chórów szkolnych, am atorskich i zawo­
dowych. — Partytura i 4 głosy 6 Zł.

Pleśni żałobne na 4 głosy m ęskie w opraco­
waniu dla szkół, chórów am atorskich i zawodowych. 
Cena 5 Zł.

Zgłaszać się należy wprost do wydawcy:

TOMASZ FLASZA Kraków, Kanonicza 11
Na porto dołączyć należy odpowiednią kwotę.
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W  SKŁADZIE FORTEPIANÓW

HELENY SMOLARSKIEJ
Kraków, ulica Szewska L. 9. I p.

T e l e f o n  4365.

Na składzie stale olbrzymi wybór instrumentów 
ośmnastu pierw szorzędnych fabryk fortepianów,

pianin i fisharmonij, jak :

Bechstein
Bliithner
Bósendorfer
Ehrbar
August Forster 
Koch-Korselt

Kotykiewicz
Lauberger Gloss
Mannborg
Quandt
Rónisch
Scholze

Schmidt
Schweighofer
Seiler
Grotrian Steinweg 
Wirth
Zimmermann.

W ydaw ca i redaktor odpow iedzialny: Rom an Ferek . D rukarnia .G łosu  Narodu w K rakow ie".


